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			Wprowadzenie

			

			W XIX wieku Ignacy Łukasiewicz w biednej i prowincjonalnej Galicji zapisał wspaniałą kartę dziejów o wymiarach uniwersalnych. Utrwalił się wybitnie i dogłębnie w dziejach ludzkości – i to jest szczególnie dzisiaj pamiętane – jako wynalazca i nowatorski przemysłowiec, a także społecznik i polityk. Jako pierwszy dokonał destylacji ropy, „oleju ziemnego” czy „wosku skalnego”, jak wówczas mówiono, a tym samym sprawił, że najpierw na ulicach, potem w domach, a w końcu w miejscach pracy mogło zabłysnąć jasne i ciepłe światło lampy naftowej. Otworzyło to przed ludźmi nowe możliwości życia i działalności, równocześnie tworząc zręby nowej – dzisiejszej cywilizacji oraz nowego obyczaju w dziedzinie wzajemnych relacji, a tym samym także nowy typ wspólnoty ludzkiej.

			Ignacy urodził się 8 marca 1822 roku w Zadusznikach, należących wówczas do parafii w Gawłuszowicach, dzisiaj w powiecie mieleckim, jako syn Józefa i Apolonii ze Świetlików, w rodzinie średnio zamożnych dzierżawców. Początkowo naukę pobierał w domu, co w ówczesnej Galicji było rzeczą normalną, a w latach 1832-1836 uczęszczał do gimnazjum w Rzeszowie. W latach 1836-1840 pracował jako pomocnik w aptece Antoniego Swobody w Łańcucie. W 1840 roku, po zdaniu odpowiedniego egzaminu, awansował na pomocnika aptekarskiego i przeniósł się do Rzeszowa, gdzie pracował w aptece Edwarda Hübla. W tym czasie zaangażował się w działalność niepodległościową. W 1846 roku został aresztowany i był więziony najpierw w Rzeszowie, a potem we Lwowie. Zwolniono go w grudniu 1847 roku, ale otrzymał zakaz opuszczania Lwowa.

			W sierpniu 1848 roku Łukasiewicz podjął pracę w lwowskiej aptece „Pod Złotą Gwiazdą”, której właścicielem był Piotr Mikolasch. Po uzyskaniu zgody na opuszczenie Lwowa zapisał się na studia farmacji na Uniwersytecie Jagiellońskim, które ukończył na Uniwersytecie Wiedeńskim, uzyskując dyplom magistra farmacji 20 lipca 1852 roku.

			Po studiach Łukasiewicz powrócił do Lwowa do apteki Mikolascha, gdzie wraz z Janem Zehem podjął badania nad wykorzystaniem ropy naftowej. Na przełomie 1852/1853 roku otrzymali naftę, podejmując równocześnie prace nad jej praktycznym wykorzystaniem jako źródła światła. Pierwsza lampa skonstruowana według pomysłu Łukasiewicza oświetliła witrynę apteki. Po raz pierwszy lampę zastosowano w praktyce w lwowskim szpitalu do oświetlenia sali operacyjnej. Dzień 31 lipca 1853 roku jest symboliczną datą narodzin przemysłu naftowego w Polsce.

			Na początku 1854 roku Łukasiewicz przeniósł się do Gorlic, gdzie pracował w aptece Jana Tomaszewicza, którą później zakupił, prowadząc dalej intensywne prace nad przerobem i wykorzystaniem ropy. Z właścicielami terenów roponośnych wokół Gorlic, Jasła i Krosna zaczął zakładać pierwsze spółki wydobycia i przerobu ropy. W tym samym roku założył pierwszą na świecie kopalnię ropy w Bóbrce koło Krosna. W 1857 roku uruchomił rafinerię w Klęczanach koło Nowego Sącza, gdzie zaczęła się prawdziwa rewolucja naftowa, gdyż wytwórnią zainteresowały się koleje austriackie i ropę zaczęto wykorzystywać masowo. 

			W 1858 roku Łukasiewicz przeniósł się do Jasła, gdzie prowadził aptekę i uruchomił destylarnię ropy w pobliskich Ulaszowicach. W następnym roku destylarnia spłonęła, a okoliczni mieszkańcy nie pozwolili jej odbudować. Przeniósł się więc do Polanki pod Krosnem, gdzie założył kolejną rafinerię.

			W 1865 roku Łukasiewicz zakupił wieś Chorkówkę pod Krosnem, gdzie założył nowoczesną rafinerię, w której pracował już do śmierci, poświęcając się rozwojowi przemysłu naftowego, zarówno pod względem technicznym, jak i społecznym oraz politycznym. Najpierw działał więc przez kilka kadencji w radzie powiatowej w Krośnie, a w 1876 roku został wybrany na posła do Sejmu Krajowego we Lwowie (1877-1882). W prowadzonej działalności społecznej i politycznej zależało mu przede wszystkim na tym, aby jak najszersze kręgi ludzi mogły korzystać z dobrodziejstwa, jakim jest wydobywana w Galicji ropa. Widać to szczególnie wyraźnie w jego trosce o zatrudnianych robotników i ich rodziny.

			W czasie pobytu w Gorlicach Ignacy poślubił Honoratę Stacherską, swoją siostrzenicę (1837-1897), z którą miał córkę Mariannę (1858-1859). Żona wspierała go w prowadzonej działalności i sama podejmowała różne inicjatywy społeczne, zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa.

			Łukasiewicz na ropie dorobił się znacznego majątku, będąc jednocześnie świadomym, że ciąży na nim zobowiązanie społeczne. Wobec tego angażował się jako społecznik, inspirując się wiarą katolicką. Szczególnie wspierał zdolną i chcącą się uczyć młodzież. Niestety, ten wątek w dotychczasowych opracowaniach poświęconych jego życiu był traktowany zupełnie marginalnie, ponieważ nie czynił tego jako socjalista, a takie ukierunkowanie było warunkiem uznania w okresie PRL-u. Łukasiewicz hojnie wspierał okoliczne kościoły – był między innymi współfundatorem kościoła w swojej parafii w Zręcinie – i wszelkiego typu inicjatywy kościelne, zwłaszcza służące młodzieży i biednym. Z tej racji został odznaczony przez papieża Piusa IX w 1873 roku godnością szambelana papieskiego. Na podstawie prowadzonej działalności można Łukasiewicza z przekonaniem zaliczyć do wybitnych przedstawicieli polskiego katolicyzmu społecznego w XIX wieku.

			Ignacy Łukasiewicz zmarł 7 stycznia 1882 roku i został pochowany na cmentarzu parafialnym w Zręcinie.

			W opracowaniach dotyczących życia i działalności Łukasiewicza napotykamy na poważny problem źródeł, na których można by się oprzeć, stąd wciąż wiele dat i faktów pozostaje nieznanych i niewyjaśnionych. Tereny, na których żył i działał, doznały w czasie II wojny światowej poważnych i nieodwracalnych zniszczeń oraz związanych z tym strat w dziedzinie materiałów archiwalnych. Prowadzone zaś dotychczas kwerendy były dość powierzchowne, a większość badaczy, zwłaszcza piszących o pierwszej połowie życia Łukasiewicza, oparła się na wspomnieniu pośmiertnym, napisanym przez Władysława Anczyca (1823-1883) i zamieszczonym na łamach „Kłosów” z 1882 roku (nr 874-876). Te same informacje powtarza się właściwie do dzisiaj, nie dokonując ich krytycznej weryfikacji, a takiej potrzebują, mimo iż Anczyc dobrze znał Łukasiewicza i śledził jego losy.

			W celu uzupełnienia bazy źródłowej dotyczącej Ignacego Łukasiewicza, a także żony Honoraty, w tym miejscu zostały zebrane głównie wypisy z prasy galicyjskiej, w których pojawiają się informacje zwłaszcza na temat jego działalności. Nie jest to antologia kompletna, ponieważ nie udało się odnaleźć niektórych numerów gazet, w których – jak wynika z niektórych notatek prasowych – zostały zamieszczone bardzo ważne informacje, łącznie z komentarzami z epoki. Trzeba tu zaznaczyć, że źródła prasowe właściwie nigdy nie były wykorzystywane w pracach dotyczących Łukasiewicza, a znacząco poszerzają one spojrzenie zarówno na jego działalność, jak i na ducha, którym kierował w prowadzonej działalności. Do wypisów z prasy zostały dołączone niektóre świadectwa dotyczące postawy duchowej Łukasiewicza i jego zaangażowania społecznego, zamieszczone w poświęconych mu wspomnieniach.

			Zebrane wypisy zostają zamieszczone w serii wydawniczej, która gromadzi materiały dotyczące dziejów kultury duchowej w Polsce1. Zebrane materiały w znacznej mierze ilustrują ducha, którym kierował się w swojej działalności Ignacy Łukasiewicz i który zasługuje dzisiaj na zauważenie ze względu na swoją aktualność. Prezentowany przez niego typ kultury duchowej zasługuje na pewno na uwagę i na stosowne opracowanie, pozwalając wydobyć jego pełniejszy obraz, nie sprowadzając go jedynie do prekursora rafinacji nafty i wynalazcy lampy naftowej, która dla większości ludzi jest już tylko eksponatem w muzeum. Być może ten zbiór wypisów stanie się inspiracją do prowadzenia podobnych poszukiwań w badaniach nad polską kulturą duchową, zwłaszcza z ostatnich dwóch stuleci, do której źródeł trzeba szukać w codziennej prasie. Może mieć ona duże znaczenie zarówno dla poznania naszej tradycji duchowej, jak i dla szukania odpowiednich inspiracji współcześnie.

			
				
					1	Przygotowując niniejsze wydanie, kierowano się zasadami instrukcji wydawniczej: I. Ihnatowicz, Projekt instrukcji wydawniczej dla źródeł historycznych XIX i początków XX w., w: J. Tandecki, K. Kopiński, Edytorstwo źródeł historycznych, Warszawa 2014, s. 385-412.
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			D. O. M. 
IGNACY ŁUKASIEWICZ

			szambelan Jego Świątobliwości Piusa IX,

			kawaler orderu żelaznej korony,

			poseł na Sejm Krajowy,

			twórca przemysłu naftowego w kraju,

			niezmordowany pracownik na niwie

			ojczystej,

			szczery miłośnik ludzkości,

			współfundator tego kościoła.

			Urodził się dnia 23. marca 1822,

			zmarł dnia 7. stycznia 1882.

			Cześć jego pamięci!

			Oby mu Bóg był miłosierny,

			Prośmy o to, mówiąc:

			Zdrowaś Marya!2

			

			
				
					2	Napis na tablicy pamiątkowej w kościele parafialnym w Zręcinie – Władysław Sarna, Opis powiatu krośnieńskiego pod względem geograficzno-historycznym, Przemyśl 1898, s. 422. Błędnie zapisano datę urodzin.

				

			

		

	
		
			 

			I

			Nekrologi i wspomnienia pośmiertne

			

			 

			2

			„Gazeta Narodowa” 21 (1882) nr 6 [8 stycznia], s. 3.

			Krosno, dnia 7 stycznia. Ignacy Łukasiewicz, właściciel Chorkówki, poseł na Sejm Krajowy, umarł dnia dzisiejszego; pogrzeb 11. przed południem w kościele parafialnym w Zręcinie.

			 

			3

			„Kurjer Warszawski” 62 (1882) nr 7 [9 stycznia], s. 6.

			Lwów, 8-go stycznia. Ignacy Łukasiewicz, twórca i organizator przemysłu naftowego w Galicji, umarł w majątku swym w Chorkówce.

			 

			4

			Teofil Merunowicz, † Ignacy Łukasiewicz, „Gazeta Narodowa” 21 (1882) nr 7 [10 stycznia], s. 1-2.

			Wczoraj przyniósł nam telegram wiadomość, która w najszerszych kołach w kraju naszym wywrzeć musiała bolesne wrażenie. Oto w majątku swoim Chorkówce3 pod Krosnem umarł niespodziewanie po kilkudniowej zaledwie słabości poseł Ignacy Łukasiewicz, w 62 roku życia, na zapalenie płuc.

			Kraj nasz utracił w nim jednego z najbardziej zasłużonych, pod każdym względem wzorowego obywatela. Pracowity żywot jego jest nieprzebraną skarbnicą nauki, jak powinny być pojmowane i wykonywane powinności poczciwego człowieka, serdecznie i z całej duszy rozmiłowanego w służbie dla dobra powszechnego.

			Główną regułę życia stanowiło u Ignacego Łukasiewicza sumienne i dokładne spełnianie obowiązku. Miał on tych obowiązków niemało, najrozmaitszego rodzaju, ale wszystkie obowiązki swoje – tak dobrowolnie przyjęte, jako też i nałożone mu wolą innych, małe i wielkie, wypełniał chętnie, pracowicie, ofiarnie, z obliczoną na minuty akuratnością. Żaden obowiązek nie był u niego za drobnym, za mało znaczącym, lecz cokolwiek uznał raz za powinność swoją, to już było u niego świętym – to wykonać musiał, chociażby z największą ofiarą kosztów i trudu osobistego.

			Ignacy Łukasiewicz pozostawia po sobie wiele pamiątek w uczynkach trwałej użyteczności. Jeden zaś z najcenniejszych pomników jego bezprzykładnej wytrwałości i pracowitości ofiarnej stanowi galicyjski przemysł naftowy; zalicza się on bowiem słusznie do założycieli i twórców tego drogocennego przemysłu. On pierwszy, jako chemik z szkoły śp. [Teodora] Torosiewicza wyszły, wynalazł sposób rafinowania nafty. Ukochał on przemysł naftowy, poczytując go słusznie za dar przyrody, który rozumnie zużytkowany, może stać się źródłem bogactwa dla całego podgórza Karpat. Śp. Ignacy Łukasiewicz zajmował się też przemysłem naftowym w sposób najbardziej roztropny i szlachetny, jak tylko sobie pomyśleć można. Pokaźna byłaby to cyfra, gdyby ktoś mógł zliczyć, jakie sumy wydał on w swym życiu na rozmaite doświadczenia, mające na celu rozwój i udoskonalenie przemysłu naftowego, na kształcenie górników, zarządców kopalń itd., na obwożenie znakomitych chemików, geologów i montanistów po galicyjskim regionie naftowym, dla jego rozpoznania dokładnego, a założona przez niego w roku 1853, wspólnie ze śp. Tytusem Trzecieskim w Bóbrce pod Krosnem, majątku pana Karola Klobassy, kopalnia, którą on do śmierci zarządzał, jest szkołą, w której kształcili się praktycznie wszyscy nafciarze znakomitsi zachodniej Galicji. Biegli w rzeczy uznawali zawsze kopalnię w Bóbrce za wzór najcelniejszy racjonalnego i praktycznego urządzenia. Ignacy Łukasiewicz stał zawsze na czele starań zdążających do ułatwienia ogólnych warunków rozwoju przemysłu naftowego w naszym kraju pod względem prawnym, administracyjnym, jako też rozmaitych urządzeń ekonomicznych, w pośrednim związku z przemysłem naftowym zostających. Walczył on mianowicie z niestrudzoną gorliwością o wyswobodzenie górnictwa naftowego od zależności prawnej od gruntu, naturalnie ze słusznym wynagrodzeniem właściciela posiadłości, który nie chce eksploatować znajdujących się przypuszczalnie w jego gruncie źródlisk naftowych, o wydanie ustawy specjalnej dla uregulowania stosunków galicyjskiego przemysłu naftowego, o słuszne uwzględnienie interesów naszego kraju przy projektowanym opodatkowaniu nafty i podwyższeniu cła przywozowego dla nafty zagranicznej, o dogodne taryfy przewozowe na kolejach żelaznych dla nafty galicyjskiej i środki komunikacyjne, potrzebne dla przemysłu naftowego, a wreszcie o przyprowadzenie do skutku potężnego przedsiębiorstwa finansowego, które wyprowadziłoby nasz przemysł naftowy z dotychczasowego partactwa drobiazgowego.

			W roku 1878 obchodzili też galicyjscy nafciarze uroczystym aktem i wybiciem medalu pamiątkowego 25-letnią rocznicę pracy Ignacego Łukasiewicza w tym zawodzie, sąd obywatelski przyznał mu zaś podczas wystawy krajowej w roku 1877 najwyższą odznakę uznania – dyplom honorowy „za zasługi około podniesienia przemysłu naftowego w kraju”. Może jednak najmilszą dla niego nagrodą poniesionych dla tej tak ważnej sprawy krajowej trudów i ofiar było to, iż doczekał się przy schyłku życia owoców swych zabiegów. Przychodzi bowiem do skutku budowa kolei transwersalnej, która przetnie cały naftowy rejon galicyjski; w tym roku przyszedł do skutku kartel pomiędzy zarządami austriackich kolei żelaznych, zapewniający dla nafty galicyjskiej takie same ułatwienia taryfowe, jakie dotychczas przysługiwały w handlu światowym nafcie amerykańskiej. Minister skarbu dr [Julian] Dunajewski, w porozumieniu z gabinetem węgierskim, cofnął dawny projekt ([Sisonio] de Pretisa) tyczący się opodatkowania i oclenia nafty, a wniósł do konstytucyjnego traktowania nowy projekt, dla galicyjskiego przemysłu naftowego wcale korzystny; a wreszcie przy czynnym współudziale Ignacego Łukasiewicza jako przewodniczącego komisji naftowej uchwalił sejm krajowy podczas tegorocznej sesji na podstawie referatu dr. Mikołaja Fedorowicza, posła gorlickiego, cały szereg zasad, mających na celu uregulowanie przemysłu naftowego pod względem stosunków prawnych, policyjnych i ekonomicznych. Jedno tylko marzenie Ignacego Łukasiewicza nie spełniło się dotąd – mianowicie finansowa organizacja galicyjskiego przemysłu naftowego na szerszą obmyślana skalę. Lecz, da Bóg, że powstający Bank Krajowy ziścić zdoła i tę jego ideę.

			Równie gorliwą i niestrudzoną była działalność obywatelska Ignacego Łukasiewicza i w rozmaitych innych kierunkach, wchodzących w zakres jego sił i możności.

			Jako właściciel majątku ziemskiego powtarzał ciągle – a szczerość słów tych czynem stwierdził, że „propinacja4 to u niego ostatnia rzecz, o którą dbał…”. Gdy zapytałem go raz żartem, czy gdyby nie miał nafty, także tak lekko ceniłby sobie dochód z prawa propinacji, odpowiedział z właściwą mu serdeczną jowialnością:

			– Łaskawy mój, kochany jegomościeńku, diabli tam pożytek z tego właścicielowi ziemskiemu, co chłop wypije w karczmie. Z tym się tylko rachuj, bracie, co ci szelma zrobi w polu i na gumnie. Z chłopskiej pijatyki z pewnością dwór nigdy nie wzbogacił się, chyba Żyd, a na Żydów pracować mi się nie chce. 

			Toteż dbał o to bardzo, ażeby lud, z którym był w styczności, zaprawiał się do wstrzemięźliwości, pracowitości i rządności. Płacił za to, w literalnym znaczeniu tego wyrazu, płacił włościanom, gdy który z nich posadził u siebie albo przy drodze szczep szlachetniejszy! Sprowadzał i rozpowszechniał wyborowe nasiona rozmaitych roślin w gospodarstwie użytecznych, łożył wiele na zaszczepienie w swojej okolicy racjonalnego gospodarstwa rybnego i pasiecznictwa, nie żałował kosztów na podźwignięcie hodowli bydła i na przyzwyczajenie ludu, aby szanował zarobek uboczny.

			Wszędzie, gdzie tylko mógł, zakładał kasy pożyczkowe i z niezmiernym trudem pilnował ich rachunków. Głównie wspierał kasy pożyczkowe tygodniowymi ratami spłaty. Administracja takich kas z kilkunastoprocentowymi ratami jest bez wątpienia najuciążliwsza, ale Ignacy Łukasiewicz zasadniczo trzymał się tego systemu jako najbardziej umoralniającego lud, gdyż taki sposób spłaty pożyczek zmusza włościanina do umarzania długu zarobkiem, nie z dochodu z roli jego szczupłej.

			Jako członek wydziału powiatowego w Krośnie był stałym referentem drogowym. A jak te obowiązki wykonywał, dowodzi fakt, że nie tylko osobiście kontrolował protokoły szarwarkowe we wszystkich gminach powiatu, nie tylko osobiście dopilnował każdą ważniejszą robotę, ale z własnych funduszów dokładał corocznie około 1000 złotych reńskich na roboty publiczne, a stałe konto długów powiatu (naturalnie bezprocentowych), które zaliczał ze swojej kieszeni na budowlę dróg i regulację rzek, wynosiło zawsze kilkanaście złotych reńskich w[aluty] a[ustriackiej]. Toteż powiat krośnieński poprzecinany jest we wszystkich kierunkach powiatowymi, gminnymi, a nawet i prywatnymi drogami murowanymi i rzeki ma uregulowane. Prawda, iż bez poparcia ogółu nie byłoby to możliwym uskutecznić, nawet tak wytrwałemu człowiekowi jak śp. Ignacy Łukasiewicz. Ale i to prawda, że gdyby nie gorliwość niezmordowana i ofiarność jego, to i w krośnieńskim powiecie nic by nie zrobiło się dla komunikacji publicznej, jak we wielu innych powiatach nic się dotąd nie zrobiło, przy najpoczciwszym zresztą obywatelstwie.

			Jako poseł również był akuratny w wypełnianiu obowiązków, połączonych z mandatem. Wiadomo, iż upływa zawsze najmniej pół godziny po oznaczonym czasie otwarcia posiedzenia, zanim zbierze się wymagany regulaminem komplet posłów. Poseł Łukasiewicz był jednak zawsze jednym z pierwszych na swoim miejscu – a potrzeba wiedzieć, że nigdy nie szedł na posiedzenie nieprzygotowany! Chociaż bowiem sam nie zabierał głosu w izbie, to jednak każde podniesienie ręki w sejmie poczytywał za akt ważny, nad którym sumiennie zastanowić się za obowiązek swój uznawał. Toteż przychodził zawsze na posiedzenie, niosąc pod pachą wnioski i referaty, odnoszące się do stojących na porządku dziennym spraw. Przed tym zaś w domu od początku do końca przeczytał je i ważniejsze ustępy podkreślał, radząc się skrupulatnie każdego w kwestiach wątpliwych. Takich posłów, zaprawdę, mało mamy…

			W sejmie należał on do klubu postępowego. Pilnie jednak strzegł się, ażeby drużyna jego przyjaciół politycznych nie sprzeniewierzała się ani na chwilę dla tanich doktryn liberalnych interesom narodowym. Interes narodowy był u niego zawsze lex suprema5, a sprzeniewierzenie się temu interesowi dla formułek liberalnych potępiał tak samo, jak wszelkie inne „podporządkowywanie” spraw narodowych programom partyjnym.

			Fundator i hojny opiekun domów Bożych, szkół, jako też wszelkich innych zakładów, mających na celu duchowy pożytek współbliźnich, głosował w sejmie przeciwko pozycji 10 000 złotych na bursę dla zmartwychwstańców, twierdząc, że dobroczynność kosztem funduszu publicznego dla celów partyjnych jest nie na miejscu.

			Dobroczynność i hojność jego weszła w przysłowie w kołach, w których się obracał. Nie należał jednak wcale do tych dobrodusznych marnotrawców, którzy przez źle rozumianą miękkość serca pozwalają się odzierać niegodnym. Ignacy Łukasiewicz w całym życiu nie wydał grosza bez zastanowienia się! Kto nierzetelnie spekulował na jego dobroczynność, temu z pewnością tylko raz udało się podejść Łukasiewicza. Nie obraził jednak nikogo szorstka odprawą.

			– To ciężki obowiązek być bogatym – mawiał – i trudna sztuka. Sto razy łatwiej biedować mądrze niż użyć grosza nie po głupiemu.

			Uczył się więc do ostatniego tchnienia mądrze, na chwałę Bożą i z pożytkiem dla bliźnich używać tego mienia, jakiego ciężką pracą dorobił się. Uszczęśliwiać i do dobrego prowadzić drugich było głównym warunkiem szczęścia dla niego. Setki, może tysiące tych, co doznawali do niego osobistych dobrodziejstw, zachowają go do końca życia we wdzięcznym wspomnieniu. Zasłużył on jednak na to, ażeby cały naród zaliczył jego imię do rzędu najlepszych, najszlachetniejszych synów swoich. Cześć jego pamięci!

			 

			5

			Wspomnienia pośmiertne, „Czasopismo Towarzystwa Aptekarskiego” 11 (1882) nr 2 [15 stycznia], s. 51.

			Ignacy Łukasiewicz, właściciel dóbr ziemskich, magister farmacji i były aptekarz, członek honorowy naszego Towarzystwa, jeden z najzacniejszych obywateli kraju naszego, zmarł w dniu 7 bm. w majętności swej Chorkówce. Od najmłodszych lat do ciężkiej przywykły pracy, należał on do liczby wyjątkowych, nigdy niestrudzonych mężów, skrupulatnych w pełnieniu obowiązków na się przyjętych lub włożonych. Toteż pozostawił po sobie wiekopomne pomniki swej wytrwałości i pracowitości: on bowiem był właściwym założycielem i twórcą galicyjskiego przemysłu naftowego. Po ukończeniu studiów zawodowych, kondycjonując w aptece lwowskiej Piotra Mikolascha wraz z kolegą swym, dotychczas żyjącym jeszcze J[anem] Zeh[em] (obecne aptekarzem w Borysławiu), był pierwszym, który wolne od pracy zawodowej chwile poświęcał nafcie galicyjskiej, dzielnie Zehowi w jego pracach dopomagając. On pierwszy stworzył wzorową kopalnię nafty w Bóbrce pod Krosnem, za której wytworne okazy na wystawie krajowej we Lwowie odznaczony został dyplomem honorowym, a w roku 1878 jako 25-letniej rocznicy zawodu na polu postępowego nafciarstwa medalem pamiątkowym. Jako właściciel dóbr ziemskich szczerze zajmował się dolą włościan, tak iż powszechnie zwano go „prawdziwym opiekunem ludu”.

			 

			6

			„Dziennik dla Wszystkich. Pismo ilustrowane” 5 (1882) nr 1 [10 stycznia], s. 2.

			† Bolesną dla polskiego społeczeństwa zapisujemy wiadomość. W tych dniach zmarł śp. Ignacy Łukasiewicz, właściciel Chorkówki, powaga w przemyśle naftowym i mąż nieocenionych cnót obywatelskich. „Dziennik dla Wszystkich” już cztery lata temu zamieścił wizerunek zmarłego i z tego powodu nie pokazujemy portretu śp. Ignacego6. Nie mamy też pod ręką odpowiednich materiałów, aby skreślić wyczerpujący życiorys śp. Łukasiewicza – poprzestać więc musimy jedynie na tej krótkiej wzmiance, że zmarły należał do tych pracowników, którzy szczególniej w naszym skołatanym kraju służą za wzór pracy, zaradności, cnoty, miłości i poświęcenia – toteż śmierć śp. Ignacego Łukasiewicza odbije się głębokim żalem w całym społeczeństwie polskim bez względu na słupy graniczne.

			 

			7

			H. W.7, † Ignacy Łukasiewicz, „Gazeta Lwowska” 72 (1882) nr 7 [10 stycznia], s. 4.

			Pracował niezmordowanie aż do ostatka. Sam prowadził wielce rozgałęzioną korespondencję, sam utrzymywał księgi, a do tego wszystkiego przybywały rozliczne publiczne zajęcia i urzędy, które śp. Ignacy zaprawdę nie dla błahego tylko zaszczytu piastował. On to pierwszy założył tu z własnych funduszów kasę oszczędności, a ileż ich teraz w powiecie krośnieńskim istnieje? On to był komisarzem drogowym dla powiatu, a jakie drogi ma powiat krośnieński? Prawda i to, że nikt nie wiedział o tym, ile to sam Łukasiewicz z własnych funduszów na nie łożył! Szkoły ludowe miały w nim gorliwego i ofiarnego orędownika – zgoła na każdym polu obywatelskiego życia spotykamy się z imieniem tego zacnego człowieka. Krośnianom zaprawdę nie ma potrzeby przypominać zasług zmarłego, W całym tym powiecie, a nawet i w kraju całym każdy pamięta „Ojca Ignacego”.

			Ileż to charakterystycznych, prawdziwie typowych rysów nie można by przytoczyć z życia Łukasiewicza, ile wdzięcznego materiału nie nasuwa pod pióro jego otwarte, bystre, oryginalne zapatrywanie się na świat i ludzi, jego złote serce i inne niezrównane zalety duszy! Warto by, aby ktoś zabrał się do biografii tego niepospolitego człowieka, 
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